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REZOLUCJE. Archidiecezjalna Rada Akcji Kato- 
lickiej na swoim dorocznym zebraniu we Lwowie w dniu 
10 grudnia 1936 powzięła rezolucję, w których apeluje 
do wszystkich członków Akcji Katolickiej, 

1. „By wyrabiali w sobie poczucie przynależności 
do parafii, jako podstawowej jednostki organizacji Ko- 
ścioła katolickiego przez pogłębianie znajomości kato- 
licyzmu, przez zjednoczenie z Chrystusem Eucharystycz- 
nym i budzenie ducha glębokiego przywiązania do 
władz kościelnych a wreszcie przez ducha ofiarności 
i apostolskiej gorliwości w walce z bezbaźnictwem, ko- 
munizmem i se stwem 
2. W głębokim przeświadczeniu o prawdzie, że re- 
j mknięte są najlepszą szkołą ducha, wzywa, 
h kierowników i pracowników Akcji Katolic- 
zarówno diecezjalnych jak parafialnych do odpra- 
wienia w roku 1937 trzy-dniowych rekolekcyj zamknię- 
tych. 

Zebrani podkreślają równocześnie konieczność oży- 
wienia ruchu rekolekcyjnego w poszczególnych dekana- 
tach przez możliwie najdalej posuniętą sarnowystarczal- 
ność, zarówno co do domów rekolekcyjnych, jak i co 
do księży rekałekcjonistów 

3. W związku » hasłem Episkopatu: „Duch Chry 
stusowy w szkołe i w wychowaniu podstawą odbudowy 
narodów“ zwraca uwagę na szkodliwą w dziedzinie wy- 
chowania młodzieży działalność głównego kierownictwa 
Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz niektórych jega 
Oddziałów i poszczególnych członków a również akcję 
ujawnioną przez wydanie bolszewickiego numeru „Pło- 
myka“ i wzywa Nauczycielstwa Polskie, tak zasłużone 
dla Ojczyzny na polu ofiarnej pracy oświatowej, by 
bez dalszego wahania opuściło szeregi Związku Nav- 
czycielstwa Polskiego. 

Jednocześnie Rada Diecezjalna podkreśla koniecz- 
ność współpracy ogółu nauczycielstwa polskiego z Akcją 
Katolicką oraz potrzebę poparcia przez Akcję Katolicką 
słusznych postulatów Nauczycielstwa Polskiego“. 


ZARZĄDZENIE Ks. ARCYB. KRAK. W SPRA- 
WIE PISM SŁUGI BOŻEGO. O. RAFAŁA KALI- 
NOWSKIEGO. Przypominamy zarządzenie, które wydał 
JE. Ks. Arcybiskup Metropolita Sapieha do duchowień- 
stwa i wiernych swej archidiecezji w sprawie pism O. 
Rafala Kalimowskiego: 

„Ponieważ zachodzi potrzeba zebrania wszystkich 
pism, które wyszły z pod pióra Sługi Bożego O. Ra- 
fała od św, Józefa Kalinowskiego, kapłana Zakonu OO. 
Karmelitów bosych, nakazujemy przeto podległym Na- 
szej jurysdykcji, którzy posiadają jakieś pisma wyżej wy- 
mienionego Sługi Bożego czy to przechowane w ręko- 
pisie, czy ogłoszone drukiem, różne mowy, listy, pa- 
miętniki, autobiografie, wreszcie cokolwiek on sam wła- 
snoręcznie lub na jego rozkaz ktoś napisał, aby Nam 
je dostarczyli w przeciągu sześciu miesięcy licząc od 
dnia 8 października 1036 r. 

Niewykonanie tego nakazu pociąga za sobą prze- 
widziane kary, a nawet grozi cenzurą. Ktoby wiedział, 
iż ktaś takie pisma przechowuje, ma donieść o takim 
Kurii Naszej Metropolitalnej, by w stosownym czasie 
złożył zeznania w tej sprawie. Gdyby ktoś z nabożeństwa 
do Sługi pragnął zatizymać u siebie niektóre rękopisy. 
wystarczy gdy prześle ich autentyczne odpisy. 

Wreszcie w myśl kanonu 2023 Prawa Kościelnega 
wszyscy wierni obowiązani są donieść do Naszej wiado- 
mości, czy nie wiedzą czego, coby stało w sprzeczności 
z cnotą albo cudami, zdziałanymi za wsiawiennictwem 
Sługi Bożego: w krótkich słowach imają też donieść, 
czy pozostawali w jakim zażylszym stosunku z Sługą 
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Bożym i czy nie wiedzą o jakim ważniejszym zdarzeniu, 
o którym wspomnieć by należało, chyba żeby już brali 
udział w procesie w charakterze świadków”. 

NOWE PISMO DO WALKI Z BEZBOŻNICT- 
WEM. Wydawane przez Księży Jezuitów czasopismo 
Wiara i życie”, które była pewnego rodzaju dopel- 
nieniem miesięcznika „Sodalis Marianus“, począwszy od 
stycznia 1937 r. zmieniło dotychczasowy charakter. 
Przede wszystkim uniezałeżnia się bardziej od „Soda- 
Jisa“ a następnie za najważniejsze swoje zadanie obiera 
sprawę walki z bezbożnictwem. Zagadnienia apologe- 
tyczne będą głównym przedmiotem jego zainteresowań. 

W artykule programowym zeszytu styczniowego, 
który już ukazał się w sprzedaży, redaktor ks. Słanisław 
Wawryn T, J, tak ujmuje cel, który odtąd przyświecać 
będzie pismu: 

„Obronie wiary przed zalewem bezbożnictwa pra- 
gnie w sposób szczególny poświęcić się nasze pismo 
1 w miarę sił służyć społeczeństwu zwłaszcza młodemu 
pokoleniu, które walkę z ateistycznym komunizmem od- 
ważnie podjęło. Uważamy to za główny program apolo- 
getyczny. Dziś nie chodzi już tylko o obronę samej 
wiary, © obronę tego czy innego posterunku, chodzi 
o obronę samej wiary i jej podstaw, istnienia Boga. 
Okoliczność ta zmusza do uczenia się katechizmu, lecz 
i znajomość katechizmu nie wystarczy. Organ nasz po- 
dawać będzie zatem te podstawy wiary nie tylko pota, 
aby umacniać wiarę samych katolików świeckich — 
o nich głównie chodzi ale aby z nich wyrabiać praw- 
dziwych obrońców religii i jej propagandystów. 

Chodzi nam o katolika bojowego. Człowiek bo- 
jowy nie znaczy jednak człowiek nienawiści. Podejmuje- 
my walkę ze złem, ze złem największym, jakim jest bez- 
bożnictwo dla człowieka — nie walkę z człowiekiem, 
dla którego pragniemy zachować cały szacunek i mi- 
łość chrześcijańską”, 

Poza sprawami, dotyczącymi walki z bezbożnict- 
wem, pismo omawiać będzie również wszelkie inne za- 
gadnienia, związane z życien: religijnym i społeczno kul- 
turalnym, a przede wszystkim aktualne problemy chwili, 
Każdy zeszyt obok artykułów będzie zawierał stałe 
rubryki: „Sygnaly“, mające na celu zwracanie uwagi 
opinii katolickiej na grożące Kościołowi niebezpieczeń- 
stwo i osiągnięcia pozytywne. „Co i jak piszą?“, „Po 
obu stronach frontu“, odpowiedzi na pytania czytelni- 
ków i dział recenzyjny. 

BESTIALSTWO KOMUNISTÓW HISZPAŃSKICH 
Paryska „La Croix“ zamieszcza szczegóły, dotyczące 
prześladowania katolików przez komunistów i anar- 
chistów w czerwonej Hiszpanii, którzy specjalną niena- 
wiścią pałają do duchowieństwa, uciekając się do naj- 
bardziej perfidnych sposobów byle tylko wytropić ukry- 
wających się kapłanów, 

Ostatnia rewolucjoniści nasyłają do domów, które 
podejrzewają o udzielanie schroniska kapłanom i za- 
konnikom, młode dziewczęta (oczywiście komunistki), 
które przybierają żałosny wyraz twarzy ze łzami w gło- 
sie zaczynają mieszkańcom danego domostwa uskarżać 
na tyranię czerwonych, na brak opieki duszpasterskiej 
it. d. W końcu proszą o wsi ie im adresu jakie- 
goś kapłana, któryby mógł udzielić ostatniej pociechy 
religijnej komuś ciężka choremu. Otrzymawszy ów adres 
komunistki podają go swym towarzyszom, którzy wy- 
wlekają z ukrycia kaplanów i prowadzą ich na stra- 
cenie. 

Gdy kaplani lub zakonnicy ukrywają się po la- 
sach lub w górach, tropi się ich za pomocą psów jak 
zwierzynę. 


Sorne 


KOŚCIÓŁ—A NARÓD I PAŃSTWO 


Najpierw pewne wyjaśnienia. Tytuł i podnietę 
do napisania niniejszego artykułu zaczerpnąłem z bro- 
szury Piotra Ponisza (pseudonim jednego z najwybit- 
niejszych przedstawicieli kultury polskiej) 1). Będąc 
pod świeżym wrażeniem tej lektury, prawdopodobnie 
wezmę z niej i niejedno określenie słowne na wyra- 
żenie swych myśli, być może — zapożyczę się nieraz 
i oò do argumentów logicznych dla uzasadnienia wła- 
snych poglądów, będących zresztą pogłądami każdego 
katolika-narodowca. Piszę artykuł, a mie ograniczam 
się do recenzji i do odesłania czytelników do samej 
broszury z tego względu, iż jest ona napisana dla lu- 
dzi obeznanych z dialektyką filozoficzno-socjologicz- 
ną, jest madto więcej palemiką z przeciwnikami, niż 
samym wyłożeniem tez, a skutek tego taki, iż czytelnik 
mieobeznany z literaturą polityczną, nie nawykły do 
terminologii dyskusyjnej z tego zakresu — zniechę- 
cić się może łatwo i nie przeczytać rozprawy da koń 
ca. Moim celem jest spopularyzowanie poglądów au- 
tora w innym przemyśleniu, rozwinięciu materialt 
i formie słownej. 


Państwo narodowe. 


Są w Polsce czynniki, które za wszelką cenę chcą 
wmówić w nas, iż państwo, to jakaś wartość więk- 
sza od narodu, dla dobra której poświęcić czasem trze- 
ba nawet interes narodowy. Chcą wreszcie w nas wmó- 
wić, iż państwo polskie nie jest wyłączną własnością 
narodu polskiego, lecz w równej mierze i własnością 
tych wszystkich mniejszości narodowych, jakie Polskę 
zamieszkują. 

Rozumiem, gdy taką tezę stawiają mniejszości na- 
rodowe, bo to leży w ich interesie, ale nie pojmuję, 
jak taką zasadę wysuwać mogą i o nią walczyć — 
Polacy. 

Rola, jaką ci „państwowcy* chcą państwu narzu- 
cić, nie nadaje się zupełnie da naszych warunków. Do- 
brą jest ona w Szwajcarii, gdzie trzy odłamy różnych 
narodowości wytworzyły wspólną organizację pań- 
stwową, dobrą w Belgii, gdzie Walonowie i Flaman- 
dowie uważają państwo belgijskie za swą wspólną 
własność i nie myślą o rozbiciu go i iredencie — ale 
zupełnie fałszywą u nas, gdzie jedynie naród polski 
był twórcą państwa, a mniejszości narodowe (tery- 
torialne) marzą tylko o tym, jakby się z tego państwa 
wydostać i część jego terytorium oderwać na rzecz 
sąsiedniego organizmu państwowego. Dla nich teoria 
wyższości państwa nad narodem jest tylko Środkiem 
do osłabienia tego państwa i rozbicia jego zwarto- 
Ści. Mniejszość zaś bezterytorialna (Zydzi) traktuje 
państwo polskie jako dobre żerowisko i targowisko, 
swoje uczuciowe aspiracje narodowe i państwowe wią- 
żąc z innym terytorium — z Palestyną. U nas w istnie- 
niu isile państwa zainteresowany jest tylko naród 
polski. Tylko naród polski świadomie, celowo i do- 
browolnie dla tego państwa pracuje, bo tylko naród 
polski chce tego państwa i uważa je za swoją wła- 
sność, Dla mniejszości narodowych terytorialnych jest 
zaś ono przeszkodą w ich aspiracjach narodowych, 
dla Żydów jest ona rzeczą obojętną. | nic tego faktu 
nie zmieni, bo żadna teoria wyrozumowana nie może 
iść w poprzek prawom biologicznym, a prawo biolo- 
giczne (życiowe, naturalnego rozwoju) każe każde- 
mu narodowi dążyć do zjednoczenia się i da własnej 
państwowości. 


1) Piotr Ponisz:' Kościół—a naród | państwo. Poznań 1936. 


Do przyjęcia i do przeprowadzenia byłaby za- 
sada ponadnarodowego państwa tylko wtedy, gdyby 
w jego ramach żyło kilka całych narodów, e je- 
den naród r kilka odprysków innych narodowości 

Nic nas zresztą nie zmusza do tego, by rez 
wać z Polski jako państwa narodowego, a traktować 
je jako państwo narodowości Zmuszoną do tego 
była np. przedwojenna Austria, gdzie żadna narodo- 
wość nie miała bezwzględnej przewagi liczbowej; nie 
jesteśmy zaś zmuszeni my, którzy stanowimy w pań- 
stwie polskim bezwzględną większość. 

A zatem: jedynym właścicielem i gospodarzem 
państwa polskiego jest i ma być — tylko naród 
polski. 


gno- 


Państwo a mniejszości. 


Stosunek państwa narodowego nie do wszystkich 
mniejszości narodowych, żyjących w tym państwie, 
ma być jednakowy. Odnośnie np. do naszych warun- 
ków rozróżniamy trzy rodzaje mniejszości: a) tubyl- 
cze (Rusini, Białorusini, Litwini), b) natotowe (Niem- 
cy, Rosjanie), c) bezterytorialne (Żydzi). Do każdej 
z tej grup inaczej ustosunkować się należy. 

Jeżeli chodzi o autochtonów (odwiecznych tubyl- 
ców), to o ile oni chcą zgodnie współżyć z narodem 
polskim ! o ile wyrzekną się marzeń o oderwaniu się 
od państwa polskiego, to ludność ta powinna mieć 
wszelkie swobody obywatelskie ı możność zachowania 
swej indywidualności językowej, kulturalnej i wyzna- 
niowej. Swoboda gospodarcza i prawa polityczne ma- 
ja im być przyznawane w miarę zaufania, jakie wżbu- 
dzają swym zachowaniem í pewności, jaką dają dla do- 
bra całości interesów państwowych. 

Mniejszościom nalotowym, o ile są lojalne, ma 
być również pozostawiona swoboda rozwoju kultu- 
ralnego i gospodarczego, lecz odebrane im być muszą 
wszelkie pozycje gospodarcze i kulturalne, jakie zy- 
skali w przeszłości z krzywdą naradu polskiego SW 
właszczone przez Prusaków, konfiskowane przez Mw- 
skali). 

Da ©bu grup powyższych, o ile 
dów posiadających własną państwowość, ma być s 
sowana zasada wzajemności: tyle praw dać tej mniej- 
szości, ile praw ma mniejszość polska w ich państwach 
narodowych. 

Całkiem odmienna zasada musi być stosowana do 
mniejszości żydowskiej. jest to organizm społeczny 
obcy nam rasowo i duchowo. Nie zespali on się nigdy 
z nami dla zgodnego współżycia i współpracy, już bo- 
wiem przez swą strukturę psychiczną jest on przezna- 
czony do roli destruktora 1 pasorzyta. Od tej mniejszo- 
ści należy się gospodarczo i duchowo od. 


eżą do naro- 


W żadnym wypadku (wyjmując tylko wypadek 
rewindykacji, odzyskania zabranych nam dusz) nie mo- 
że być mowy o przymusowym wynaradawianiu «nniej- 
szości narodowych. Może być tylko mowa o dobrowol- 
nej asymilacji, zespoleniu się pad wpływem naszej kul- 
tury i naszych swobód obywatelskich, poszczególnych 
jednostek czy grup z pośród ludności szczepowo, lecz 
nie rasowo nam odmiennej. jeżeli bawiem chodzi a 
Żydów, to nawet ta asymilacja dobrowolna byłaby 
dla nas niepożądaną. Są oni bowiem tak dalece obcy 
nam krwią i duchem, iż wchodząc w skład narodu 
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polskiego w większej masie, wypaczyliby nasz charak- 
ter narodowy. 


Pojęcie państwa. 


Na pytanie: czym jest państwo? — w różnych cza- 
sach różne dawano odpowiedzi. I dziś jeszcze pojęcie 
państwa jest różnie określane. Nie dlatego, by trudno 
było uchwycić myślą istotę organizmu państwowego 
i wyrazić ją w słowach, oddających należycie treść 
tego pojęcia, lecz dlatego, iż wielu ludziom (jednost- 
kom, koteriom, grupom społecznym) zależy na zdefi- 
niowaniu państwa tak, a nie inaczej. Od tej bowiem, 
definicji, od pojmowania państwa tak, czy owak, zale- 
ży wiele w dziedzinie polityki praktycznej. 

Trzy głównie odróżniamy pojęcia państwa: ja- 
ko własności jednostki, jako własności „obywateli“ 
i jaka własności narodu. 

Pojmowanie państwa jako własności jednostki od- 
powiadało interesom dytastycznym w starożytności i 
średniowieczu; kres temu pojęciu położyły czasy no- 
wożytne i dziś już w cywilizowanych społeczeństwach 
nigdzie to pojęcie państwa nie ma ni głosicieli, ni 
zwolenników. 

Koniec wieku osiemnastego i cały wiek dziewięt- 
nasty wysuwały znowu na widownię pojęcie państwa 
jako formy organizacyjnej dla ludzi mieszkających na 
tym samym terytorium, związanych ze sobą miczym 
więcej, jak wspólnym interesem, lub „umową spałecz- 
ną“. Państwo przestawało być własnością dynastii, a 
stawało się własnością „obywateli“ bez różnicy pocho- 
dzenia, języka, wyznania. To pojęcie państwa odpowia- 
dało doskonale potrzebom i interesom ludności ży- 
dowskiej, rozsianej, zawsze jako mniejszość, wśród po- 
szczególnych narodów. Przy pomocy zatem masonerii 
i różnych międzynarodówek stanowych, wtłaczano je 
w mózgi społeczeństw. Ludzkość uznano za zbiorowi- 
sko indywiduów, za kupę sypkiego piasku, którą moż- 
na tak czy owak przesypywać, dzielić i łączyć. To po- 


jęcie państwa — jako własność „wszystkich obywa- 
teli“ — znajduje swój wyraz i w naszej kwietniowej 
konstytucji. 


W ostatnich jednak latach do głosu, a przynaj- 
mniej do świadomości społeczeństw aryjskich, zaczyna 
przychodzić inne pojęcie państwa — jako forma by- 
towania narodu. Państwo zaczyna być uważane za 
twór i własność narodu, jak „skorupa żółwia jest 
tworem i własnością żółwia*', a nie stworzonek, które 
pod nią się schroniły, czy przypadkowo dostały, lub 
pasorzytów, które na ciele żółwia chcą pasorzytować. 

„Tylko tak pojęte państwo odpowiada istocie rze- 
czy i tylko ta idea państwa narodowego, konsekwent- 
nie wprowadzana w życie, przynosi korzyść tak maro- 
dowi, jak i państwu samemu. Gdy: bowiem element 
treściowy państwa (naród) jest organizmem zwartym 
w sobie, złączonym węzłami krwi i ducha, to i pań- 
stwo, jako organiczny wytwór tej zbiorowości, jest 
czymś jednolitym, zwartym, życiowym. Tymczasem 
przy pojęciu państwa jako własności „wszystkich oby- 
wateli“ mieszkających w tym państwie — więź ta jest 
tylko więzią mechaniczną, spłotem wzajemnych inte- 
resów czymś sztucznym i przemijającym. 


łdea narodowa. 


Niektórzy socjologowie i historycy próbują na- 
rzucić społeczeństwu opinię, iż idea narodowa jest 
niczym więcej, jak tylko jedną z doktryn społecznych, 
które powstają w pewnym czasie i w pewnym czasie 


przeżywają się, by ustąpić miejsca innej doktrynie. 
Wystawiają nawet metrykę uradzin tej idei. Ma nią 
być okres romantyzmu literackiego, lub tzw. wiosna 
ludów. Politycy idą jeszcze dalej: chcą w nas wmówić, 
iż ojcami budzącego się dziś nacjonalizmu są dopiero 
— Mussolini i Hitler. Dlatego też szermują frazesem 
© „międzynarodówce macjonalistycznej*, o obcych 
„wzorach“, lub nawet „obcych agenturach*. 

Tymczasem idea narodowa jest tak dawną, jak 
dawną jest zbiorowość ludzka, wrodzoną ona jest na- 
turze ludzkiej, mieści się w bożym planie rozwoju ludz- 
kości, wyrastała w naturalny sposób z rodziny, przez 
ród — do narodu. Najlepszym dowodem na to mogą 
być dzieje największych przeciwników nacjonalizmu 
(prócz nacjonalizmu własnego) — Żydów. 

Nie zawsze jednak ta idea EE objawiała 
się na zewnatrz. Czasem przycichała, by w chwilach 
niebezpieczeństwa — wybuchnąć jaśniejszym płomie- 
niem. To, że dziś dochodzi ona do szczytowej swej 
formy, zawdzięczać należy temu, że dziś dla naturalne- 
go życia i rozwoju ludzkości zagraża największe nie- 
bezpieczeństwo w międzynarodowym komuniźmie, 

Ludzi, nie mających wyczucia i zrozumienia dla 
idei narodowej, dziwi w tym ruchu narodowym jedna, 
pozorna, sprzeczaość: nacjonalizm jest przeciwstawie- 
niem się organizmu narodowego — całości, jaką stano- 
wi ludzkość, a jednak te rzekomo przeciwstawne sobie 
i wrogie dla siebie nacjonalizmy — popierają się w2a- 
jemnie. Jak to wytłumaczyć? Bardzo prosto. Nacjona- 
lizm nie jest równoznaczny z szawinizmem, z ideą su- 
premacji jednego narodu nad drugim; nacjonalizm —- 
to uznanie indywidualności każdego narodu, to szuka- 
nie harmonii przez wielość i różnorodność, a nie Ścią- 
ganie bogactwa duszy ludzkiej do jednego tonu. Po- 
nieważ zaś nacjonaliści poszczególnych narodów my- 
ślą tymi samymi kategoriami, dlatego też prędzej do- 
gadają się ze sobą — mimo pozornie sprzecznych in- 
teresów — niżby to się ludziom, inaczej myślącym, 
wydawało. 

Zwłaszcza, jeżeli idzie o nacjonalizm polski, to 
nie można go w żaden sposób uznać za „obcą agen- 
turę“, za naśladownictwo. Jego linia rozwojowa bie- 
gła swoistą drogą i jego pełne ujawnienie się ua ze- 
wnątrz wyprzedziło dzisiejsze nacjonalizmy — włoski 
i niemiecki. Ma też on swoje szczególne oblicze 
ideowe. 

Różnicowanie się ludzkości w organizmach naro- 
dowych jest przyrodzonym prawem bytu i potrzebą 
społeczną, różnicowanie się to nie sprzeciwia się jed- 
nak poczuciu jedności i potrzebie ogólnej miłości, 
Międzynarodowa natomiast solidarność klasowa i sztu- 
czne przeciwieństwa stanowe (walka klas) — jak 
sztuczne tkanki w organizmie — prowadzą nie do ładu 
i miłości, lecz do egoizmu i rozkładu społecznego. 

Naród polski chce iść drogą naturalnego rozwo- 
ju, by wypełniać plany boże na zietni. 


Nacionalizm a religia. 


Wzajemny stosunek między ideą narodową a ideą 
religijną może, i powinien być, zgodny. Są to bowiem 
dwie ideje, wypływające z tego samego źródła (woli 
bożej) — i nawzajem się uzupełniające. Nie znaczy 
to jednak, by obie te ideje były równorzędne, bo mie 
równorzędne są ich cele: szczęśliwość doczesną i szczę- 
śliwość wieczna. Idea religijna jest zatem ideą wyższe- 
go rzędu, ku której idea narodowa ma się ustosunko- 
wać jako cel bliższy do celu dalszego. 
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Ta harmonia wzajemna i ta możność współżycia 
i współdziałania łatwiejszą jest między religią a ideą 
narodową, niż między religią a jakąkolwiek inną kon- 
cepcją społeczną z tego względu, iż obie wypływają 
z naturalnych potrzeb ludzkich i obie są oparte o idea- 
listyczne podłoża duszy ludzkiej, w przeciwieństwie 
do sztucznych, wyrozumowanych, zmechanizowanych 
i zmaterializowanych innych komcepcji społecznych. 

Weźmy pod uwagę nawet nacjonalizmy krańcowe, 
jak faszyzm i hitleryzm, ta i tam znajdziemy uzasad- 
nienie naszych twierdzeń. Niedawno przyniosły dzien- 
niki wiadomość, iż Mussolini w rozmowie z pewnym 
zagraniczaym dyplomatą oświadczył, że — gdyby na- 
wet nie był wierzącym i praktykującym katolikiem, 
jakim jest, to zmusiłaby go do prowadzenia polityki 
katolickiej potrzeba narodu, którym kieruje. 

W hitlerowskich Niemczech jest dążenie nie do 
usunięcia religii z życia narodu, lecz dy stworzenią 
„religii niemieckiej“, któraby zatarła różnice wyzna- 
wiowe, jakie rozbijają jedność duchową społeczeń- 
stwa niemieckiego. Jest to droga błędna i w skutkach 
okaże się ona zgubną, lecz jako objaw „szukania Bo- 
ga“ i potrzeby oparcia życia duchowego narodu na 
religijnych podstawach — potwierdza naszą tezę o ko- 
nieczności związania się ruchu narodowego z ruchem 
religijnym, 

Polski nacjonalizm zupełnie jasno i konkretnie o- 
kreślił swe stanowiska do zagadnień religijnych: Po- 


nieważ katolicyzm stał się w ciągu wieków składową 
częścią duszy polskiej i ponieważ w katolicyzmie tkwią 
wartości najbardziej sprzyjające pełnemu rozwojowi 
polskiej duszy i rozpędowi polskich sił — dlatego na- 
cjonalizm polski chce być równocześnie ruchem kato- 
lickim. Nie jest to tylko kombinacja polityczna, lecz 
głębokie przeświadczenie i trwała wola, czego naj- 
lepiej dowodzi katolickość młodego pokolenia marodo-_ 
wego. 

Ludzie, nie umiejący odróżnić przypadkowych zbo- 
czeń, czy indywidualnych wybryków od istotnych cech 
i dróg rozwojowych omawianego zagadnienia -- cze- 
piają się nieraz drobnych jednostek indywidualnych i 
lokalnych, by przez wyolbrzymienie ich i przejaskra- 
wienie walczyć z samą ideą narodową. Dopomagają 
im w tym celowo — ludzie złej woli. Nie można po- 
tępiać nacjonalizmu jako idei dlatego, że w tym wy- 
padku iw tym środowisku ten a tem człowiek 
w imię nacjonalizmu wygłosił takie fałszywe hasło, 
lub popełnił taki niewłaściwy krok. Nie idea tu była 
winna, lecz jej niezręczni wykonawcy. Idea sama jest 
piękna i zdrowa — a mam trzeba się starać o to, by 
ja w zdrowiu i pięknie moralnym utrzymać, Katolicy 
nie mają prawa jej zwalczać, lecz nią się opiekować. 
Zdrowy nacjonalizm, zdążający przez naród do ludzko- 
ści, to naturalny sprzymierzeniec katolicyzmu. 


Ks. Franciszek Blofnicki. 


SYNOD PLENARNY NA JASNEJ GÓRZE 


„Już samo to miejsce na o*rady synoła'ne wybrane 
i ustalone napełnia Nas ufnością, że one będą mialy 
zupełne powodzenie. Owa świątynia Matki Na świętszej, 
otaczana tak głęboką czcią ludu chrześcijańskiego, dobrze 
znana zarówno Nam jak i tobie, a przez Nas goraco 
umiłowana, przywołuj: Nam na pamięć wieczernik świę- 
ty, w którym pierwsi aposżolowie Chrys.usa „wszyscy 
trwali jednomyślnie na modlitwie z Marią Matką Je- 
zusa (Akt. Ap. 1, 14). 

Tak i tam pod wodzą i za przykładem Pasterzy 
wierni będą „jedno serce i jedna dusza“. Tę zaś chrze- 
ścijańską zgodę obywateli całego kraju, do której już 
tak często zachęcaliśmy, teraz za twoim pośrednictwem, 
Ukochany Nasz Synu, ponownie im zalecamy, gorąco 
pragnąc, aby się za staraniem ludzi dobrej woli z każ- 
dego stanu i przy pomocy tych, którzy sprawują rządy 
Rzeczypospolitej, pomnażala dziejowa wielsość tego szla- 
chetnego narodu, a zarazem rosły blaski i siła twórcza 
dawnej jego wiary, zwłaszcza w chwili obecnej, gdy w 
Europie wierze świętej i p owi narodów grożą stras7- 
ne i bezpośrednie niebezpieczeństwa”. — Ojciec sw. 
w końcu pisma udziela aposto'sxiego błozosiawieństwa 

Na zakończenie uroczystości w Bazyiice Legat Pa- 
piaski udzielił zebranym  błogoslawieństwa apostol- 
skiego. U 

Uczestnicy Synodu w porządku przytoczonym prze- 
Szli do klasztoru do Sali Rycerskiej, w której nastąpiły 
obrady pierwszej sesji Synodu. 

Powitalną mowę wygłosił do Kardynała-Legata Ks. 
Kardynał Aleksander Kakowski, arcybiskup warszawski. 
Nawiązując do Synodów poprzednich wieków, wyraził 
nadzieję, że tak jak poprzednie Synody wzmacniały du- 
cha, hartowały wiarę, podnosiły moralność publiczną 
i prywatną, przyczyniały się do pomyślności państwowej, 
tak również owoców tych należy oc.exiwać od obecnego 


(Dokańczenie) 


Synodu Plenarnego. Okrzykiem na cześć Ojca św. i Kar- 
dynała-Legata zakończył swoje przemówienie Arcypa- 
sterz warszawski. 

Po tym przemówieniu zabrał głos Legat Apostolski, 
otwierając kanonicznie pierwszy Synod Plenarny. e 

Ksiądz Prałat ]anasik odczytał dekrety Legata Apo- 
stolskiego © zwołaniu Synodu, o uczestnikach Synodu 
i o porządku obrad synodalnych. Następnie dokonana 
wyboru sekretarza Synodu, którym został ks. biskup 
Przeździecki, oraz motariuszy, teologów i prawników: 
Synodu i komisji weryfikacyjnej. 

Na tym zakończono pierwszą sesję Synodu. 

Po południu o godz. 4-ej rozpoczęły się obrady 
drugiej sesji Synodu, podczas której odczytano i prze- 
dyskutowano 12 rozdziałów statutów synodalnych. 

W środę 26-go sierpnia w uroczystość Matki Bos- 
kiej Częstochowskiej, w dzień głównego odpustu na 
Jasnej Górze, zbiera się corocznie około ćwierć miliona 
wiernych i około 300 kapłanów. I tego roku też zje- 
chato wielkie mnóstwo kapłanów z pielgrzymkami, które 
nazywają w Częstochowie „kompaniami“. Wierni 
zajęli miejsce t. zw. przed szczytem bazyliki, gdzie rnimo 
dość ulewnego deszczu wysłuchali sumy i kazania, gdy 
tymczasem w Sali Rycerskiej odbywały się obrady trze- 
ciej sesji Synodu, po jej ukończeniu Księża Biskupi z Księ- 
dzem Kardynałem Prymasem na czele udali się na szczyt 
jasnogórski. Na placu przed „szczytem“ było wiernych 
około 300.000 (trzysta tysięcy) Ksiądz Prymas przemó- 
mówił do ludu przez megafony, po czym Legat Papieski 
udzielił błogosławieństwa apostolskiego. 

Tegoż dnia po południu wszyscy uczestnicy Sy- 
nodu udali się procesjonalnie do Bazyliki, celem odśpie- 
wania „Te Deum“ na zakończenie Synodu. „Głos Kar- 
melu* nr. 10, październik 1936, czasopismo wydawane 
miesięcznie przez OO. Karmelitów Bosych w Krakowie 


== 


podaje na str. 397—398 treść przemówienia Kardynała- 
Legata przy zakończeniu Synodu na ostatniej jego sesji. 

„Zebraliśmy się tu w tej chwili, w której naprawdę 
moc ciemności pragnie zapomocą ostatecznego i naj- 
straszliwszego barbarzyństwa obalić wiarę, ład, spra- 
wiedliwość, pokój i gdyby mogła, świat cały. Powta- 
rzamy: moc ciemności, jako że zamysły i zakusy jej nie- 
wątpliwie pochodzą od księcia ciemno: od tego, który 
zabójcą był od pocz: „a z zamiarami swymi ohyd- 
nymi wcale się nie Naprawdę w Europie naszej 
u samej kolebki cywilizacji cbrześć skiej toczy się usta 
wiecznie ostatni bój pomiędzy ciemnością a światłością, 
pomiędzy życiem a śmiercią. Odczuwamy to wszyscy, 
stojąc jakby nad brzegiem przepaści, odczuć to powinna 
wasza Polska, która o ołtarze i ogniska przeciw najaz- 
dom wszelkim walczyła. Dlatego niezwłocznie po: 
wszelką waśń wewnętrzną, albo gdyby istnieć miało, 
wszelkie wahanie; natomiast wzmocniem za pomocą kar- 
ności siłami duchownymi, przyobleczeni w zbroję świa- 
łączmy wszystko, cokolwiek sprawie Bożej przy- 
pajając dłonie miłością prawdziwą w hu- 
siły, w ową gorąca przez O,ca św. poleconą 
Akcję Katolicką Wzywajmy lud, zachęcajmy go, gro- 
madźmy pod Krzyża znamieniem, aby wedle słów Judy 
Apostoła „bojował o wiarę przekazaną od przodków“ 
przy dzielnej pomocy zwłaszcza duszpasterzy i nauczy- 
cieli. 

A nieco dałej mówił Ks. Kard. Legat tak: Nie ma 
powodu do zwątpienia. Budowanie bowiem nasze posta- 
wiliśmy” na wysokiej kale wyżynie, na GRE obfitu- 


wszelką światłością. Czyż Królowa. tego niebieskiego: 
przybytku nie zaprosiła nas niejako wedle owych słów 
Izajasza wypowiedzianych do kapłanów Starego Za- 
konu: „Wstąp na tę wyżynę, który głosisz Jeruzalem”. 
Ona zaś pouczyła nas o drogach swoich; z tej wyżyny 
jako z Slonu wyjdzie prawa nasze. 

Słusznie wyżyna ta od wieków czczona. Naprawdę 
„ojaowie nasi modlili się na niej“. Jeśli prawdą jest — 
jako się mówi zwięźle —że nanody rodzą się na łonie 
matki, to naród wasz tu się narodził i ujrzał światłość 
jasn niebieskiej, 

Tu świątynia wiary i niezwyciężona ojczyzny obro- 
na, tu duchowa metropolia Królowej waszej, tu jakby 
skrót dziejów narodu polskiego. Wiecie sami, co za- 
wdzięczacie Matce i Patronce tak wzniosłej; jakim na- 
ród wasz wzmocniony męstwem, piersią swą stał się 
i przez ludy Zachodu nazwany był przedmurzem chrze- 
ścijaństwa, rycerzem i obrońcą Stolicy Apostolskiej. żoł- 
nierze wasi nosili ryngrat Matki Boskiej Częstochow- 
skiej w bitwach jako tarczę, a wielmoże wasi niegdyś 
podczas Ewangelii dobywali mieczów na znak, że wier- 
nymi są Kościołowi aż do krwi rozlewu 
Wydaje się jakby stąd promieniowała jakaś siła 
iągająca Kiedyż bowiem głębiej odczuwają bra- 
é i zgodę, jak wtenczas, gdy synowie powra- 
ieają i uciekają się do uścisku matki? Niech zatem w za- 
ęstochowskiego odnowią się dawne bra- 
terstwa i miłości cuda! Niech zapomocą Synodu za- 
jaśnieje wielce upragniony klejnot pakoju, jako korona 
'zęstochowskiej, może droższa ad owych, które 
1 Jadwiga i królowie Władysław i Jan Kazi- 
pełen chwały Sobieski oraz wszystkie czasy 


mierz i 
i wszystkie pokolenia hojnymi rękami ofiarowali nie- 
biańskiej Królowej. 

Abyśmy jedno byli! Jezus działający przez Marię, 
Maria potężna przez Jezusa niech będą pokojem i po- 
jednaniem naszym, pokojem wielce szlachetnego narodu 


słowiańskiego, pokojem Matki naszej Kościoła, pokojem 
Świata, trudzącego się i zagrożonego. Z serca zasyłamy 
tu Zbawiciełowi, Nauczycielowi, Wodzowi i Królowi 
naszemu słodkie modły nasze, które świątabliwy Olier 
przepisał ku codziennemu odmawianiu w seminariach 
św. Sulpicjusza: jezu” żyjący w Marii przyjdź i żyj 
w swoich sługach, w duchu Twej świętości, w pełni 
Twej potęgi, w doskonałości swych dróg, w prawdzie 
Twych cnót, w udzielaniu tajemnic Bożych; panuj w nas 
nad wszystkimi wrażymi mocami, w dzielności Twego 
Ducha Bożego i na chwałę Twego Ojca Wiekuistega 

Tymi słowy uważam sobie za zaszczyt i radość za- 
mknąć w imieniu i z poręki Stolicy Apostolskiej nasz 
Synod Plenarny i za zamknięty ogłosić”, 

„Qoniec Częstochowski" z dnia 25 sierpnia 1936 
podaje spis świty Kardynała Legała: ks. prałat Janasik, 
audytor św. Roty; ks. Rosso, prałat Ojca św. i zastępca 
asesora dla Kongregacji Kościoła wschodniego; ks. Fe- 
retto, mistrz ceremonii papieskiej; ks. Gervasi, tajny 
szambelan papieski; pan Giove, szambelan papieski; hr, 
Fani Ciotti, oficer szlacheckiej gwardii papieskiej, zwra- 
cający uwagę swoją piękną prezencją we wspaniałym 
uniformie; ks. prałat Zakrzewski, rektor Instytutu pol- 
skiego w Rzymie, ponadto z Rzymu towarzyszą Ks. 
Kard. Lepatowi jako członkowie domu Legata: se- 
kretarz don Aquilina, dworzanin szlachcie Grandinelli, 
oraz kandatariusz ks. Głażewski. Od Katowic towarzy- 
szyli Kardynałowi-Legatowi ks. biskup Adamski, ks. 
prałat Pacini, zastępca nuncjusza; radca ministerstwa 
spraw zagr. Borkowski i radca min. W. R. i O. P. 
Polewski, 

W Synodzie Plenarnym nie wzięli udziału czterej 
biskupi: Biskup Łosiński z Kielc, Biskup Jełowicki, 
sufragan z Lublina, Biskup Godlewski, profesor uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego i Arcybiskup Szeptycki ze Lwowa. 

Ponadto nieobecni byli: prowincjał Karmelitów trze- 
wiczkowych, prowincjał Saletynów, prowincjał Kame- 
dułów. 

Ze Lwowa wzięli udział w Synodzie Plenarnym: 
J. E. Ks. Arcybiskup Bolesław Twardowski z Ks. Bi- 
skupem Sufraganem Eugeniuszem Bażiakiem, ks. prałat 
Władysław Librewski, Kustosz Kapituły Metropolitalnej 
i Ks. prałat Adam Gerstmann, profesor uniwersytetu 
Jana Kazimierza. Ponadto był obecny J. E. Ksiądz Arcy- 
biskup Józef Teodorowicz z ks kanonikiem Gawroń- 
skim; Ks. Biskup Jan Buczko, sufragan obrz. grecko- 


bezkonkurencyjna maszyna do pisania, 
zdobyła przebojem uznanie wszystkich 
warstw społeczeństwa Przez instytucje 
państwowe i samorządowe, biura handio- 
we | przemysłowe, przez Szkoły i tysiące 
prywatnych odbiorców, ota triumfalny 
pochód maszyny do pisania marki EF. 
Wyłączne przedstawicielstwa i sprzedaż 
Juljan Łomaga, Lwów, 7 
Wałowa 11, tel. 228-70. b 
Demonstrowanie bez obowiązku kupna. 


Królowa małych 
maszyn do pis! 


Wciąż aktualne! Wciąż aktualne! 


„Na pczełtę czy 
Ks. N. Cieszyńskiego 


zbiór króclutkich kazań na niedziele całego roku, Poznań, str. 
219, cena 3 zł., opr. w pł. 425zł Za awiać można we wszys- 
tkich ksiegarniach, oraz u su'ora, Poznań przy kość. P, Jezusa. 
Poleca się też „Roczniki Katolickie”, komplet 12 tomów a 
25 zł, tom. XIII. 6 zł. opr. T50 zł. 3-3 


katol, Ks. Biskup Nicetas Budka, jako przedstawiciel 
Kapituły Metropolitalnej gr.-kat. i Ks. Rektor Ślipyj, 
jako przedstawiciel Seminarium duchownego grecko-ka- 
tolickiega. 

Członkiem Synodu Plenarnego nie byłem, lecz prze- 
bywałem jak corocznie przeszło dwa tygodnie w Często- 
chowie, gdzie mieszkałem w klasztorze jasnogórskim 
OO. Paulinów. Widziałem jako świadek naoczny cała 
część uroczystości synodalnych zewnętrznych w Bazylice 
Poza ramy Synodu wydostała się jednogłośna uchwała 
Ojców synodalnych, by prosić Ojca św. a dogmat Wnie- 
howzięcia Matki Boskiej, biskupi uchwalili wspólny list 
do biskupów hiszpańskich 

Zaznaczyć muszę i z pełnym uznaniem to podno- 
szę, że Ojcowie Paulini dołożyli wszelkich starań i nie 
szczędzili kosztów, ni wydatków, by Księża-Biskupi 
mieli dobre i godne pomieszczenie i hy Synod Ple- 
narny wypadł jak najwspanialej. Sala Rycerska została 
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zupełnie odczyszczona, odnowiona i pięknie ozdobiona, 
w niej bowiem odbywały się sesje Synodu. Pochody 
procesjonalne Ojców synodalnych do Bazyliki wypadały 
każdym razem iście wspaniale i imponująco. Żałować 
należy i szkoda bardza wielka, że nikt się nie zajął 
sfihnowaniem całego Synodu: wspaniałego przyjęcia 
Kardynała Legata na dworcu kolejowym i jego prze- 
jazdu na Jasną Górę, trzech pochodów procesjonalnych 
Ojców synodalnych do Bazyliki, choćby jednej sesji sy- 
nodalnej ze Salą Rycerską. Wprawdzie „Niedziela“, 
illustr. Tygodnik Katolicki diecezji Częstochowskiej 
z dnia 6 września ub. r. podał kilka ilustracyj synodal- 
nych, podał jzdzak za mało i za szczupło. Wiem też, że 
nikt nie zajął się napisaniem monografii o Synodzie Ple- 
narnym, czego bardzo żałujmy, bo Synod ten był rze- 
czywiście w całym tego słowa znaczeniu historycznym 
i wiekopomnym. Ks. Karol Jastrzębski. 
Lwów, 8.12. 1936. 


NA MARGINESIE LITERATURY SKARGOWSKIEJ 


Dokończenie. 


Stawiał w Kazaniach Sejmowych w pracach dla Rze- 
czypospolitej wyżej Senat-Radę niż postów: ale czy rze- 
czywistość ówczesna za tym ne przemawiała? Przecież 
i prof. Windakiewicz przyznaje, że szlachta była mała 
przygotowaną do rządzenia Rzeczypospolitą i prof 
Kot stwierdza, że szlachta do tych rządów nie dorosła, 
rządzić nie umiała. Dlaczegoż więc krytykować dziś Skar- 
ge za to, że w zgodzie z tym co było, co sam słyszał 
i widział, pracował śmiało nad wzmocnieniem władzy 
królewskiej i rady senackiej przy królu, a jaskrawo wy- 
tykał braki na sejmach i na sejmikach, gdzie ludzie źli, 
może przekupieni, krzykacze przy pomocy pewnych po- 
słów zrywali sejmy, nie dopuszczali do żadnych uchwał 
dla dobra Rzeczypospolitej, jak to było właśnie w owym 
1597 roku? 

Nie zapominam jednak, że także prof. Kot w Kaza- 
niach Sejmowych poza częściami, których inspiratorem 
była partia dworska, uznaje inne części, które padykto- 
wało „silne uczucie patriotyczne, którem gorzał wielki 
kaznodzieja". „W autorze — pisze dalej prof. Kat. — 
tkwiły głębokie pokłady wewnętrzne rasowej i żywiało- 
wej miłości nie ku o,czyźnie ziemskiej wogóle, ale ku tej 
konkretnej Rzeczypospolitej po!skiej". „Miłość ku niej 
pod wpływem lektury biblijnych proroków nabrała reli- 
gijnego charakteru i jest tak podniosła, troskliwa, bez- 
interesowna, uduchowiona* Ale stąd także tem dotkliw- 
sza płynęła zgryzota z powodu staczania się ojczyzny ku 
przepaści, tem większe przerażeni: na myśl o nieuchron- 
nej zgubie“'). 

Ale na jedną jeszcze uwagę co da prof. Kota muszę 
sobie pozwolić. Prof. Kot tłumaczy genezę pogróżek 
Skargi w Kazaniach Sejmowych i dochodzi do wniosku, 
że skombinowanie niebezpieczeństwa tureckiego z sy- 
stemem pogróżek proroków biblijnych stało się wybit- 
nym środkiem retorycznym Skargi, jak i wielu innych 
mowców XVI w. *), 

Prof. Windakiewicz mówi o „trochę dziwacznem 
wyobrażeniu Skargi o godności kaznodziei królewskie- 
go“, o , chęci wróżenia”, o „fajerwerkach craterskich* °). 

Całe zresztą Kazania Sejmowe Skargi prof. Winda- 
kiewicz uważa za rodzaj fajerwerku oratorskiego 3). 


1) Kazania Sejmowe wyd. prof. Kota, str, LXXV—LXXVI. 
1) Tamże, str. LXXVH. 

3) Piotr Skarga, str. 38, 114. 

4) Tamże, str. 175. 


Słusznie prof. Kot nawiązuje zapowiedzi groźne 
Skargi do gróźb proroków bibli,nych, ale tę sprawę po- 
traktował za lekko. W ustach Skargi te pogróżki nie są 
tylka środkiem retorycznym, Nie są one tym bardziej, 
jakby wynikało z uwag prof. Windakiewicza (str. 114) 
rodzajem kuglarstwa. Skarga był na to za poważnym. 
Leży w pogróżkach Skargi taka moc uczucia i taka po- 
potęga, że nie można uważać za środek czysto reforycz- 
ny lub, sitvenia vera0, kuglars! i I nie o samych Turków 
szło Skardze. Skarga mówi n: ęściej o „pastronnym 
nieprzyjacielu*, którym mógł "być nie tylko Turczyn 
i Tatarzyn. W tych groźbach i zapowiedziach Skargi 
tkwiło głębokie przekonanie Skargi: i niestety te prze- 
powiednie sprawdziły się całkowicie. 

Ks. Fijałek w studium swoim Skarga jako prorok- 
kaznodzieja, nazywa go „lzajaszem polskim“ i takie 
scharakteryzowanie Skargi jest sprawiedliwym. 

Skarga mówił o sabie, że specjalnego objawienia 
od Boga co do przyszłych losów Polski nie ma. Ale 
wierzył, że jako kapłan katolicki, który sprawie Bożej 
szczerze służy, ma od Boga wysokie posłannictwo na 
podobieństwo Proroków bibli'nych. Charaxt:rystycznie 
Skarga rozpoczyna wzywaniz do pokuty, które jak wia- 
domo, są popularnym wydaniem Kazań Sejmowych: 
„Chociem nie Izajasz, ale cień jego i najpodlejszy po- 
słaniec Boży z porządku kapłańskiego: jednak z Izaja- 
szem wołam“, 

Ks. Fijałek właściwie nazwał Skargę polskim lza- 
jaszem i prof. Kot słusznie, mówiąc o przepowiedniach 
i groźbach Skargi, do Proroków starozakonnych nawią- 
zuje. Ale charakterystyka przepowiedni Skargi jaką daje 
prof. Kot, nie odpowiada ich uczuciom, sile i powadze. 

Uważając interpretację Kazań Sejmowych, jaką dali 
profesorowie Windakiewicz i Kot, za niesłuszną, nie 
będę utrzymywał, że Skarga w kazaniu wiślickiem, prze- 
mawiając w obronie jezuitów, ostro atakowanych przez 
obóz rokoszan Zebrzydowskiego, Radziwilła i Stadnic- 
kiego, wyparł się własnych tez z Kazań Sejmowych. 
Przeciwnie, widzę w tym kazaniu potwierdzenie opinii, 
że Skarga nie był za absolutum dominium, ani za znie- 
sieniem władzy prawodawczej sejmów. Także w tym ka- 
zaniu zaznaczył, że demokracja wszystko u nas psuje: 
mimo to oświadczył się za rządem mieszanym Kazania, 


*) Skarga jako prorok-kaznodzieja (Przegl. Powsz. 1921, 
paźdz., list, grudz., str. 182): „Stał się działaczem poiskim*. 
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mówił Skarga nie ganią wolności, gdyż potępiają 
jedynie swawolę i niesprawiedliwe prawa ( To jest 
autintyczny koman'arz do in.encyj Skargi w Kazaniach 
Sejmowych, 

Już kazanie Skargi Dziykowanie kościelne za zwy- 
cięstwo Multańskie, ogłoszone w r. 1600, w tym samym 
roku, w którym wyszły po raz wtóry z druku Kazania 
Sejmowe, dość wyraźnie świadczy przeciw poglądom 
Windakiewicza i Kola. 

Kazanie Multańskie jest jeszcze bardzo świeżym 
echem Sejmu z r. 1597, na którym nic nie uch 
ku zabezpieczeniu Rzeczypospolitej i który wskutek 
tego wywołał ogłoszenie drukiem Kazań Sejmowych. 
W kazaniu Multańskim spotykamy częste aluzje do tego 
smutnej pamięci Sejmu i spotykamy niemal wszystkie 
grzechy przeciw Ojczyźnie omawiane w Kazaniach Sej- 
mowych. 

W ustępie o „gorzkościach*, których trochę Skarga 
do radości ze zwycięstwa przymieszał, wytyka narodowi 
te same przeciw Ojczyźnie przewinienia, tylka a kacer- 
stwach nie mówi. Wola : tutał kaznodzieja królewski: 
„Sejmów nie mieszać, radą starszych i ćwiczonych i wo- 
jennych nie gardzić!” „Nauczmy się nie odbiegać tak 
Ojczyzny najmilszej, jakośmy jej na przeszłym Sejmie 
sromotnie odbieżeli*, 

Ale ileż w tym kazaniu pochwał i entuzjazmu dla 
Zamoyskiego! „Któż ci się wydziękuje Wodzu pierwszy 
i głowo wojska, miłośniku Ojczyzny!“ Przeto s 
twoja wieczna i pamiątka w błogosławieństwie zo 
Wszyscy wołamy: Hetmanowi długie dni! Miłośnikowi 
Ojczyzny sława wieczna, i u Boga odpłata!'* 

Nie dla rozgrywki partyjnej Skarga Kazania Sej- 
mowe wydał, nie dla przypocobazia s ę możnym, mie cla 
Zamoyskiego specjalnie, ale z czystej troski o los Oj- 
czyzny. Świadczy a tym Kazanie Multańskie, a osiatecz- 
nie komentarz samego Skargi w Kazaniu Wiślickim 

Ocena Skargi jako literata przez prof  Windakiewi- 
cza wobec tego, co o nim powiedzieli Taraowski, a po 
nim Chrzanowski, wygłąda jakoś dziwnie. Natomiast 
wspaniale prof. Windakiewicz uwypukla Skargę jako 
publicystę. Rozdział ten kończy się taką charakterystyką 
Skargi: Cokolwiek się powie o broszurach Skargi, — na- 
leżą do nich także Kazania Sejmowe — zawsze wypad- 
nie, że Skarga pisał je bezinteresownie, z miłości d 
społeczeństwa, jak ją rozum:ał, że mimo najskrajn 
szych zapatrywań (tak skrajnemi one może nie były), 
potrafił w tej walce zachować nienaruszoną czystość 
charakteru i tym nawet swych nieprzyjaciół za serce 
chwyta’). 

Mówiąc o programie politycznym Skargi, którego 
wyrazem w pierwszym rzędzie były i są jega Kazania 
Sejmowe — słyszy się nieraz uwagę, że ten program 
był tragedią Skargi. Sam Skarga żalił się: Niemasz doj- 
rzałych jagód, mało pociechy. Niesprawiedliwość i nie+ 
prawda górę wzięła. Chwalą kazania, a żywoła swego 
nie poprawiarą* *) 

Sądzę, że o tragedii mówić tu nie można. Chociaż 

*) Grabowski: Piote Skarga, str. 562. 


1) Piatr Skarga, str. 206. 
*) Grabowski: Piotr Skarga, str. 399. 


naprawy naszych praw Rzeczypospolitej w myśl nawoty- 
wań Skargi nie przeprowadzono; choc aż w dalszym ciągu. 
Rzcczpospoli:a s abla, a wrzs ce zapowiedzi Skargi się 
spełniły i przyszedł rozbiór Polski, to jednak Skarga 
spelni? nakaz sumienia swego narodowego i stał się 
właśnie przez te kaz. ejmowe nauczycielem narodu, 

Sam Skarga, aby jak przypuszczam, Zakonowi swo- 
jemu nie szkodzić, stał się w tych sprawach oględniej- 
szym, może mnie; groził, z wydania Kazań Sejmowvch 
w r. 1610 kazanie o monarchii zupełnie wypuścił, 
n wiele innych miejsc, które mogły szlachłę drażnić, 
godził lub zmienił, ta jednak Kazania Sejmowe prze- 
de wszystkim dały Skardze prawo do zajmowania w pan- 
teoniz narodowym takiego miejsca, jakie mu wyznacza 
prof. Tarnowski. 

Kazania Sejmowe Skargi mają także dziś aktualne 
znaczenie i także dzisiaj winny stanowić elementarz wy- 
chowania narodowego, bo także dziś musimy się troskać 
a żołnierza, o twierdzę, o proch dla ochrony Rzeczypo- 
spolitej przed posironnym nieprzyjacielem; musimy tak- 
że dziś wybierać między wolnością rozumną a swawolą, 
musimy tłumić w sobie te same dawne nasze wady 
kłótliwość, dzielenie się, szemranie, lakomstwo, egoizm; 
musimy także dziś wztmeniać rząd Rzeczypospolitej. 

Mickiewicz przepięknie ocenił rolę Skargi w Kaza- 
niach Sejmowych w swoich paryskich wykładach litera- 
tury słow kiej. Matejko uwiecznił go na swoim płót- 
nie: dzisissze pokolini: narodowo-kato ickie w da' szym 
ciągu winno na Kazaniach Sejmowych Sxargi kształcić 
swoje uczucia, urabiać swoją wolę i uczyć się obowiąz- 
ków wobec matki-ajczyzny. 

Oby te Kazania Skargi dziś w odrodzonej Rzeczy- 
pospolitej przynosiły więcej owoców, niż za jega włas- 
nych czasów. Ks. Szczepan Szydelski, 

prof. U. J. K. 
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(W SETNĄ ROCZNICĘ POWSTANIA ZGROMADZENIA 00. ZMARTWYCHWSTAŃCÓW) 
(Dokończenie) 


Człowiek obecnego wieku, upojony zwycięstwami 
nad naturą, upojony potęgą swego rozumu i wielkością 
swego geniuszu, zapragnął stworzyć sobie niebo i siebie 
w nim, jako wszechwładne bóstwo osadzić. | tu pytanie. 
Czyż ten pęd do wielkości nie jest prawem jego natury? 
Czyż to pragnienie ubóstwienia się, ta żądza chwały, 
ten krzyk duszy za szczęściem nie leży na dnie jego 
istoty, tym samym czyż zaspokojenie tych dążności nie 
jest celem istotnym, przeznaczeniem całego jego istnie- 
nia? 

1 tu znówu zło leży w fałszywym kierunku, jaki 
abrała sobie ludzkość. Człowiek zapragnął okolić aure- 
olą bóstwa swoją skroń, ale niezależnie od swego 
Stwórcy. Zatem całą tę dążność należy skierować jedy- 
nie na właściwy tor, nadać jej prawdziwe znaczenie. I tu 
znowu jedyny czynnik, który pęd ten do ubóstwienia 
zdoła urz.czywistniś — to m łość. Bo oo się hocia, tym 
się staje. „Ziemię kochasz — woła św. Augustyn — 
ziemią będziesz, Boga kochasz, Bogiem będziesz“. 

Człowiek dzisiejszy chce się upóstwić a jedyny spo- 
sób dojścia do tego — umiłowanie Boga i s.opień umi- 
łowania jest zarazem stopniem jego ubóstwienia, 

Oto dlaczego Jański głoszenie światu, że Bóg jest 
tniłością, podkreśla i wszystko z niej wywodzi i wszyst- 
ko do niej sprowadza. W niej raj już tu na ziemi, w niej 
zaspokojenie wszystkich aspiracyj lndzkich. I ten raj pa- 
nowania Bożej miłości na ziemi tak opisuje najwierniej- 
szy jego uczeń O. Semenenko: 

„Otobym słyszał jak nauka nauk Teologia, ta bogo- 
mowna nauka już nie zna żadnych zarzutów, nie słyszy 
żadnych bluźnierczych krzyków, — ale jasno, czysto, do- 
nośnie wielbi Boza jaxim jest sam w sobie, Oto słyszał- 
bym jak jej siostra młodsza, nauka człowieka i świata, 
jak filozofia tegoż Boga wielkość i zewnątrz śledzi 
i pokazuje jakim jest na wewnątrz; słyszałoym jak hi- 
storia Boga widzi i głosi w czynach, na wszystkich 
punktach przesirzeni i czasu; słyszałbym jak nauka przy- 
rodzenia widzi Go we wszystkich pyłkoch ziemnych i we 
wszystkich ogromach Światów niebieskich, słyszałbym 
nowe ì nieznane nauki, oddające nowe świadectwa; sly- 
szałbym że się otworzyły głębiny natury, rozwarły ta- 
jemnice stworzenia, zabłysły cuda dzieł Bożych, nie- 
znane i niewidziane dotąd przed okiem rozumu ludz. 
kiego już wiernego Bogu, i rozum wszędzie ujrzał 
Boga coraz mędrszego, coraz wspanialszego, coraz chwa- 
lebniejszego, wszędzie ujrzał Boga, i wszędzie dał Bogu 
chwałę! Co za widok błagi 

Ale nie tyłko tobym widział i słyszał, Oto jeszcze- 
bym słyszał jak ten sam duch ludzki zawiesza niekiedy 
ten głos poważny i zamienia go na głos giętki i wdzięcz- 
ny, kładzie pióra i kompas a bierze harfę świętą do 
ręki i z jego ust się leją ogniste strugi poezji, z pod 
jego palców wytryska pełna rzeka harmonii. Całą poezję 


I WOBEC WIEKU 


dla Boga, całą strojność i wdzięczność płynącą z du- 
szy dla Boga, tobym słyszał. I widziałbym, a oto wziął- 
by pędzel w swe palce, wziąłby dłóto da ręki i za- 
cząłby mnożyć arcydzieła sztuki na chwałę Bogu, Bogu 
jedynie! I wziąłby młot i węgielnicę do dłoni i za- 
cząłby stawiać nowe świątynie Salomonowe, godne aby 
w nich z nieba zstąpiła i mieszkała chwała Boża, To- 
bym widział i słyszał, czego Świat nie widział dotąd 
i nie słyszał. Widziałbym w sztukach prawdziwą pięk- 
ność, prawdziwą wzniosłość, prawdziwe ideały, a z dru- 
giej strony widzialbym tym samym prawdziwe natchnie- 
nie. Ach mój Boże! coby to był za cudowny świat 
sztuki, gdyby go stworzyły spotkawszy się ze sobą 
prawdziwa piękność z nieba i prawdziwe zachwycenie 
z ziemi. Powiadam, że jeżeli Bóg stworzył dla człowieka 
ten świat rzeczywisty, pełen dziwów nieszończonych, te- 
dy naówczas czlowiek odwdzięczyłby się Bogu i stwo- 
rzyłby dla Niego świat sztuki, któryby w sobie cudownie 
powtórzył cały ten świat Boży z jego dziwami. (Ojcze 
Nasz). 

lecz niestety na przeszkodzie do objęcia owego 
nisba Bożej miłości, staje inna miłość owo zarzewie 
i źródło wsz elkiego zła, czy w jednostce czy w społe- 
czeństwie, i zowie się amor sui — miłość własna, 

W jaki tedy sposób zniszczyć ten szalony pęd mi- 
łości ku sobie, jak przynajmniej osłabić jej siłę? 

I tu Jański, jak poprzednio jako warunek nieodzow* 
ny miłowania Boga stawia Jego poznanie, tak i tu jako 
warunek konieczny zniszczenia miłości własnej stawia 
poznanie siebie. 

Poznać siebie w całej prawdzie to poznać własne 
nicestwo, poznać skażenie natury własnej, to widzieć, że 
człowiek sam z siebie nic dobregu nie ma, że owszem nosi 
zarody do wszelkiego możliwego złego, wszystkich moż- 
liwych zbrodni, że ¢ drugiej strony wszelkie dobro jakie 
w nim istnieje, nie sobie zawdzięcza. 

Oto środek, oto warunek jak Jański stawia, by 
utrącić siłę miłości własnej, Bo miłować można tylko 
dobro i piękno, człowiek miłuje siebie bo fałszywie 
przykrywa się maską piękności i dobra; po jej zrzuce- 
niu zostaje tylko to co jest godnym wzgardy 

Takie są główne rysy ducha Jańskiego. Tym du- 
chem tak ci, którzy zgrupowali się w zakonie, jak Bra- 
cia świeccy mają podbijać świat, mają przeciwstawić od- 
rodzonemu pogaństwu, chrześcijaństwo w głębszym swym 
rozwinięciu 


Świat dzisiejszy stoi przed zagadnieniem kwestii 
socjalnej, stoi przed skutkami jakie spowodowała nowo- 
żytne pogaństwo. Gromadzą się czarne zastępy robot- 
ników, by rozpocząć swój krwawy odwet. I jedynie 
Kościół — o ile mu nie przeszkodzą — może to grożące 
ludzkości i cywilizacji niebezpieczeństwo odwrócić. Lecz 


ZAWIE 


gdy mu przeszkodzą — wtenczas nastąpi kataklizm. Rze- 
sza zgłodniałego ludu rzuca się — i zniszczą cały da- 
robek i pracę wieków, uderzą na Kościół — i stworzą 
męczenników — a wtenczas z chaosu wzniesie się „świat 
nowy z woli Boskiej”, i vpadający Pankracy ujrzy nową 
chwałą opromieniony znak krzyża i ze zsiniałych 
w ostatnim rzężeniu śmiertelnym usł wydobędzie się: 
GALILEE VICISTI! 
Aleksander kusik C. R. 


Uwagi do artykułu 
„Brewiarz — w czasie kazania“ 


Dobrze się stało, że ktoś na łamach „Gazety Ko- 
ścielnej" poruszył sprawę odmawiania brewiarza w cza- 
sie kazania. Z tym gorszącym zwyczajem spotkać się 
można prawie wszędzie, nawet w kościołach kolegiac- 
kich i katedralnych. Nie dziw więc, że neopresbiterzy, 
objąwszy posadę wikarjusza, nawet podczas kazania swe- 
go prohoszcza gorliwie odmawiają brewiarz, a na zwró- 
coną uwagę powołują się na przykład starszych kapła- 
nów. Dopóki klerycy, usługujący podczas uroczystych 
nabożeństw, patrzeć będą na zły przykład z góry, da- 
póty trudno będzie walczyć z tym nadużyciem. 

Z swej strony chcialbym dorzucić jedną uwagę. Ka- 
zanie wygłasza się zwykle podczas Mszy św., po przeczy- 
taniu ewangelii. Nie wiem, czy istnieje jakie orzeczenie 
Kongregacji św. obrzędów, zezwalające na przerywanie 
Mszy św. dla odmawiania brewiarza, sądzę jednak, że 
takie postępowanie nie zgadza się z duchem Titurgicz- 
nym. Kazanie, wygłoszone podczas Mszy św., należy do 
tej samej czynności liturgicznej, dlatego można dla jego 
wygłoszenia czy też wysłuchania przerwać Mszę św. 
Odmawianie brewiarza jest zupełnie inną czynnością, nie 
mającą ze Mszą św. nic wspólnego i dlatego nie można 
go podczas Mszy św. admawiać. Tymczasem w ostatnim 
czasie niejednokrotnie widziałem, że celebrans nawet 
czekanie podczas uroczystego Kyrie, Gloria i Credo wy» 
zyskiwał na odmawianie brewiarza, podczas gdy wierni 
z mszalikiem w ręku śŚledzili przebieg akcji mszalnej. 


Poznań Ks. J. Kr. 


PRZEGLĄD PRASY 


„Ruch Charytatywny“ mając zawsze na celu krze- 
wienie miłosierdzia, podaje w najnowszym numerze dość 
realny i przekonywujący artykuł p. t.: „Chrystus w ba- 
rakach*. Autor pisze w nim, że gdyby Zbawiciel zeszedł 
dziś na ziemię w ludzkiej postaci, pierwsze swe krokt 
skierowałby da baraków. Poszedłszy między najuboż- 
szych z prawdziwie czynną miłością. W dalszym ciągu 
autor maluje obraz życia w barakach, Przedstawia się on 
więcej niż tragicznie. W barakach żyją ludzie, mający 
rozum i serce. Oni obserwują, porównują i wnioskują. 
To nie są manekiny. 

„Czy pozostawić baraki bez opieki, i wydać je 
na pastwę agilacji wywrotowej i bezbożniciwa? Czyż 
póki czas nie zastosować higieny materia:nej i mo- 
ralnej? Pozostawieni sobie samym będą tworzyć śro- 
dowisko zamknięte w sobie, zgorzkniałe, zdziczałe 
i wrogo nastawione do całego społeczeństwa. jaka 
siła zdoła tych ludzi powstrzymać, gdy zmizorowani, 
zdemoralizowani, zrozpaczeni i podburzeni rzucą się 
do wielkiego ataku, by zatknąć sztandar czerwony 


na miejscu flagi narodowej? Czym dła nich będą 
nasze kościoły, muzea i gmachy? Musimy uświado- 
mić sobie,że ci ludzie patrzą i wbserwują, widzą kon- 
trasty społeczne, odczuwają boleśnie, że obok luksusu 
gnieździ się nędza najskrajniejsza, obok pałaców ba- 
raki, obok futer najdroższych i okryć wykwintnych, 
łachmany wytarte, wyszarzałe i połatane, obok sytych 
i zadowolonych, twarze wynędzniałe, pożółkłe, wy- 
krzywione i zamroczone cierpieniem, nienawiścią i za- 
zdrością. Mają jednak zdrowy rozsądek i ludzkie ser- 
ce. Wielce sohie cenią, gdy im się poda bratnią dłoń. 
Pamiętają czasy, gdy chodzili do kościoła, gdy widok 
kapłana ich cieszył, gdy śpieszyli do Sakramentów św. 
po radość, siłę i światło Boże. Cieszą się, gdy im 
ułatwi się powrót do Boga, gdy okaże im ktoś odro- 
binę dobroci i miłosierdzia. Trzeba ich wyrozumieć, 
wiele wybaczyć, okazać serce, a wówczas wiele da się 
naprawić. Musimy zbliżyć się i wejść do nich, z do- 
brym słowem pociechy, rady i zachęty do wytrwania”. 

Akcja miłosierdzia, której Kościół katolicki zawsze 
przodował, musi być zdwojona i potrojona, hy później 
nie narzekać na „pospólstwo“, „bezkryłyczne masy”, 
„tnotłoch* it. d. 

Załamanie się szkoły obserwujemy w Polsce od 
dłuższego czasu Smutnej pamięci fatalne „rządy“ Ję- 
drzejewiczów zrobiły swoje. Na ten temat pisze „Pieł- 
grzym m. i.: 

„Szkoła nasza jest na rozdrożach. Podręczniki 
mijają się często z katolickim poglądem na świat, 
programy zawierają dużo wody i frazesów, uczą w 
szkołach powszechnych i średnich ludzie o zbyt ela- 

ym kręgosłupie (pomijam wyraźnych wrogów 
ego wychowania), ludzie, którzy dla chleba 
starają się iść „po linii współczesności polskiej“, wy- 
rażającej się w kizewieniu komunałów i syzytfowym 
propagowaniu kultu jednostki“. 


Sprawy te i podobne szeroko są omawiane w pra- 
sie katolickiej, jako oddźwięk na akcję „Frontu Ludo- 
wego“ i wzmożonej dzialalności żydo komuny. 

„Goniec Warszawski“ podał niedawno ciekawe 
wiadomości o zjeździe masonerii, który się odbył przed 
trzema tygodniami w Pradze. Na zjazd ten przybyli dele- 
gaci wszystkich lóż masońskich w Europie. Szczególnie 
licznie były reprezentowane loże działające w Cze- 
chosłowacji, Polsce, Rumunii i Jugosławii. 

Wprawdzie wiele pism katolickich i narodowych 
umieściła wiadomości o tym zjeździe, nie zaszkodzi, gdy 
my je powtórzymy i zapamiętamy: 

„Gorącą dyskusję wywołało sprawozdanie „bra- 
ci“ polskich, o postępach „wolnej myśli“ w Polsce. 
W/szczęli ją delegaci lóż żydowskich, którzy oskarżali 
„braci“ polskich o brak energii w zwalczaniu „fali 
antysemickiej“ i „orgii faszyzmu i klerykalizmu pol- 
skiego 

Żydzi bojąc się o siebie — wobec caraz większego 
uświadomienia wśród społeczeństwa polskiego — wy- 
stępują w roli naganiaczy i podżegaczy: 

„= Pozwoliliście się rozbić i zastraszyć! — wo- 
łali „bracia“ żydowscy pod adresem „braci“ polskich. 
Wielu „braci“ z lóż polskich wycofało się, inni są 
„uśpieni*, Tak dalej być nie może. „Braci śpiących“ 
trzeba obudzić! 

Pod naciskiem delegatów lóż żydowskich, popar- 
tych przez „braci* innych narodowości, postanowiono 
ożywić działalność lóż polskich, W tym celu uchwa- 
lono wezwać „braci“ polskich do: 


1. stworzenia „Frontu Ludowego* w Polsce, 

2. założenia nowych pism codziennych. któreby 
ożywiły ideę Frontu Ludowego, 

3. wzmożenia walki z klerykalizmem, faszyzmem 
i antysemityzmem w Polsce" 

Tak zresztą było zawsze i wszędzie, że gdzie ży- 
dom usuwał się grunt, tam powstawały bądźto roz- 
ruchy, bądź wzmożone ataki na Kościół. Powodem 
tychże była po pierwsze zemsta żydów, po drugie chęć 


odwrócenia uwagi od spraw żydowskich Warto zacy- 
tować Jeszcze jedno: 
„Szczególnie gorąco nawoływana „braci pol- 


skich do zaopiekowania się młodymi pokoleniami w 
Polsce, „zarażonymi jadem nacjonalizmu, Wielką 
rolę do spełnienia — wołano — mają „bracia“, od- 
działywujący na związki pedagogów i nauczycielstwa. 

Gdy się „bracia“ polscy skarżyli na skromne za- 
soby finansowe lóż w Polsce, uniemożliwiające im 
rozwinięcie szerszej akcji prasowej, postanowiono lo- 
żom polskim przekazać większe sumy na propagandę 
idei Frontu Ludowego i na założenie nowych dzien- 
ników“, 

Z powyższego wynika, że do Polski przypłynie, lub 
już zaczęła przypływać „większa gotówka“ — która bę- 
dzie obrócona przeciwko nam 

„Ateneum Kapłańskie" umieściło artykuł p. t.: 
„Kultura wsi“, w którym autor przedstawia położe! 
kulturalne dzisiejszej wsi. Jeśli chodzi o młodzież wiej- 
ską, to: 

„Można powiedzieć z całym spokojem, że młoda 
wieś ma całkiem inne ideały, niż jej starsze pokolenie. 


Z P I ŚM I E 


Thomas Viilanova Gerster a Zeil: I. Infernus. Trac- 
tatus dogmaticus iuxta sensum S. Bonaventurae, Taurini 
1936, Marietti, str. 175, cena 7 lir. 

2. Sacramentum exiremae unctionis. Taurini 1936, 
Marietti str. 79, cena 4 lir. 

1. Po wydaniu przed czterema łaty traktatu o czyścu 
w duchu nauki Doktora Serafickiego opracował obec- 
nie O. Gerster O. M. C. traktat o piekle, który podzie- 
lit na ośm artykułów. Najpierw udowadnia istnienie 
piekła, następnie omawia jego miejsce i mieszkańców, 
zastanawia się dłużej nad karami piekła i ich wieczno- 
ścią W końcu rozpatruje stan potępieńców. Wedlug 
Doktora Serafickiego piekło ma być miejscem znajdu- 
jacym się pod ziemią, gdzie potępieńcy podlegają pod- 
wójnej karze; istotą kary utraty jest pozbawienie naj- 
wyższego dobra, istotą zaś kary zmysłów jest jakiś 
ogień materialny, który gatunkowo prawdopodobnie nic 
nie różni się od zwykłego ognia ziemskiego, z wyjąt- 
kiem niektórych przypadłości, a przede wszystkim dzia- 
łania. Wpływ zaś tego materialnego ognia na duchy 
materii nie posiadające polega na pewnym stałym przy- 
musowym  „przytwierdzeniu ducha do ognia“, skąd 
przez działanie tego ognia wzbudzającego naturalną 
odrazę i niewymowną bojaźń, powstają w duszy cier- 
pienia, których wielkość zależy od wielkości jej grze- 
chów. Wobec ukończenia czasu zasługi i braku jakiej- 
kolwiek nadnaturalnej łaski ze strony Boga potępieni 
nie mogą wykonać żadnego uczynku dobrego, co jest 
też podstawą zatwardziałości w złem. 

2. Bezpośrednio po tym traktacie wydaje O. Ger- 
ster rozprawę o sakramencie ostatniego namaszczenia, 
chcąc w ten sposób przyczynić się do pogłębienia nauki 


aku 
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Firma chrześcijańska! c 


W tych młodych umysłach pali się żądza poznawa- 
nia, uczenia się, i to bez „pośredników“, bez „wpły- 
wów odgórnych*. Ponieważ jednak wyeliminowanie 
wszelkich zewnętrznych wpływów jest niemożliwe, 
więc młoda wieś ulega najczęściej — może i nie zda- 
jąc sobie nałeżycie z tego sprawy — wpływom z ka- 
tolickiego punktu widzenia mocno podejrzanym. Fer- 
ment ten wyraża się w dziedzinie kulturalnej kwestio- 
nowaniem uznawanych dotąd wartości i czynników, 
które stanowiły duszę polskiej wsi. Nie należą do 
rzadkości dzisiaj dyskusje — oczywiście prymitywne 
na temat własności prywatnej, roli inteligencji, zadań 
Kościoła i duchowieństwa, a nawet takie filozoficzne 
tematy, jak: cel życia ludzkiego, istnienie Boga, nie- 
śmiertelność duszy it p.“ 


To niestety jest najgorsze, że ludzie ci czerpią swe 
„wiadomości“ ze źródeł mocno zatrutych bezbożnictwem 
i radykalizmem. Tem głośniej więc dochodzi wołanie 
Ks. Arcybiskupa Bilczewskiego: Uczyć, uczyć, uczyć! 


Ks. Michat Milewski. 


N N) I: C T W A 


o tak ważnym sakramencie. Całą materię dzieli A. na 
siedm artykułów, w których rozprawia © sakramencie 
ostatniego namaszczenia w ogólnaści. a istocie tego sa- 
kramentu, o jego szafarzu i podmidcie, o obowiązku 
przyjmowania sakramentu ostatniego namaszczenia, jego 
powtarzalności i skutkach. Zamknięcie każdego artykulu 
stanowi przedstawienie poruszanego zagadnienia w Świe- 
tle nauki Doktora Serafickiego. W kwestii spornej, do- 
tyczącej skutków tego sakramentu odnośnie do ciała 
chorego idzie A. za zdaniem prawnika rzymskiego O. 
Capellego i wielu innych, którzy twierdzą, że sakra- 
ment ostatniego namaszczenia wtedy tylko pomaga do 
uzdrowienia ciała, kiedy ta pomoc ma się przyczynić — 
zgodnie z porządkiem mądr opatrzności bożej — 
do zbawienia du: To zaś odbywa się w ten sposób, 
że dusza — dzięki ścisłemu połączeniu z ciałem — przez 
ten sakrament podniesiona i wzmocniona, mocą tegoż 
sakramentu wpływa dodatnio na pokrzepienie ciała i od- 
zyskanie zdrowia, Drogą analizy wykazuje A., że tego 
zapatrywania broni św. Bonawentura, 

W tych obu dziełach przedstawia A. sumiennie 
poruszane problemy w świetle nauki św. Bonawentury 
i pod tym względem obie rozprawy dają coś nowego 
dla nauki. Rozprawa druga posiada cechy większej 
przejrzystości i jasności od pierwszej. Dla dokładności 
należy jednak podkreślić, że żadna z nich — może 
wbrew intencjom Autora — nie przedstawia problemu 
w świetle dzisiejszego stanu nauki i dlatego trudna 
ją polecać duszpasterzom, z których każdy ma w swej 
bibliotece podręcznik teologii dogmatycznej, dostosowany 
do czasów dzisiejszych i uwzględniający problemy 
współczesne. Wreszcie — gwoli recenzyjnej ścisłości — 


Opłata pocztowa wiazczana gotówką. 


JanSeltenreich 
Lwów, pl. Mariacki 5, tel. 244-72 


Najstarsza katolicka firma zegarmistrzawsko- 
jubilerska, 50 lat istnienial 

Poleca zegarki, zegary, budziki, wszelkie wyroby ze 

złota i srebra, naprawy zegarków szybko, solidnie, ta- 


nia. Z prowincji przysyłać pocztą. 10—10 


trudno nie wspomnieć, że omawiane rozprawy, © ile 
chodzi © sposób opracowania materii, stoją w przyzwoi- 
tejodległości od zasad metody naukow 


KOMUNIKATY 
CYKL WYKŁADÓW O WYCHOWANIU 
Archidiecezjalny Instytut Akcji Katolickiej we Lwa- 

wie urządza w połowie stycznia 1937 r. cykl wykładów 
przeznaczony dla szerokich warstw ludności a przedę 
wszystkim dla rodziców, obejmują acy tematy poswiecone 
popularyzacji zagadnień szkoły i wychow 
ku z tegcrocznym h: s'em Episkopatu Polskiegy 

Chrystusowy w szkołe i w wychowaniu pods awą od- 

budowy narodów“. 
Program wykładów: 

Poniedziałek, dnia 14 stycznia 1937 o godz. 18.30 krót- 
kie nabożeństwo w kościele św. Marii Magdaleny, 
po czym Dyrektor Centr Biblioteki Pedagogicznej, 
Dr Jan Kuchta wygłosi wykład p. t.: „Katolicka 
idea wychowawcza“. 

Wtorek, dnia 12 stycznia 1937: prof. Dr Żygmunt Dą- 
brows „Trzy czynniki howawcze: Rodzi- 
na, Kościół i Państwa — i ich współpraca” 

Środa, 13 stycznia: Prof. Kazimierz Brończyk: „Szkc- 
ła wyznaniowa czy międzywyznantowa”. 

Poniedziałek, 18 stycznia: Ks. Mgr. Jan Faondaliń- 
ski: „Koedukacja ze stanowiska nowoczesnej psv- 
chologii*. 

Wtorek, 19 stycznia: Prof. Józef Lubczyński: 
chowanie religijno-moralne w domu i w szkol 

Środa, 20 stycznia: Prof. Dr Zygmunt Dąbrowski: 
„Wychowanie a niesprawiedliwość społeczna“ 
Wykłady odbywać się będą w Sali parafialnej ko- 

ścioła św. Marii Magdaleny. Początek wykładów punktu- 

alnie o godz. 7-ej wieczorem. Wstęp wolny; przy wej- 
ściu przyjmowane będą wolne datki na Akcję Katolicką 

Treść tych wykładów powinna ze względu na roz- 
kładowe prądy nurtujące w wychowaniu szkolnym i ro- 
dzinnym zainteresować wszystkich rodziców  dbałych 

o dobro moralne swych dzieci 


„» Wy- 


Dnia 19 stycznia b. r. odbędzie się w sali Dzieka- 
natu Wydz. Teologicznego na Uniwersytecie J. K. po- 
siedzenie Polskiego Towarzystwa Teologicznega a godz 
17-tej z następującym porządkiem dziennym: 

1. Referat wygłosi ks. Dr Skibniewski: „Logistyka, jej 
początki, jej rozwój, jej widoki“. 
2. Referat wygłosi ks. Dr Jan Stepa: „Trzeci Polski 

Kongres filozof. w Krakowie“, Zarząd P, T. T. 


Naturalnym, łagodnym srodkiem przeczy- 
szczającym są SZWA JCARSKIE GORZKIE 
ZIOŁA GĄSECKIEGO, slosowane przy cho- 
robach: żołądka, kiszek, nerek, wątroby, wzdęciu brzu- 
cha, kamieni żółciowych i skłonności do zaparcia. 20-20 

Ta zawuduwy z dobi sustmi Rra GUDTZE — 
ONZEMOM ti soniy a aaa eoe 16 


Lwów 24, WEG 
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ARTYSTYCZNY ZAKŁAD RZEŹBY KOŚCIELNEJ 
JANA WOJTOWICZA 


W PRZEMYŚLANACH 
poleca P. T. Duchowieństwu: Oltarze, ambony, chrzcielnice, 
konfesjonały etc. Odnuwienia i konserwacje. Ceny przystępne. 
D godne spł-ty, wieloletnia gwarancja, 


p CO CENA e e 
Posadzki ozdobne 


i pojedyncze 
z płytek marmurytowych 
wytwarza i dostarcza 


Brattel i De Cet 


Fabryka wyrob. cementowych 


Lwów. ul. Zielona 74 
= ia MA = 


Liczne podziękowania i listy pochwalne! 
Oferty i wzory na żądanie 


We Lwowie wykonano posadzki w kościołach: Św. Antoniego, 
OO Franciszkanów i Matki Boskiej Ostrobramskiej 


Aparaty fotograficzne, SEN 
|_1-—— MM 


najnowszych systemów na do- 
: : godne raty poleca firma: : 
BARWIK BORZEMSKI 
Lwów, ul. Kopernika 18 
Tel. 218-60 


46—52 


” 
U 
bd 


pa 
M E B LE do wszelkich pokoji tanie, a 


MMM sohdne nabyć mozna 26-52 
— — — WWYTWORNI MEBLI — — — — 


Fran. ZIELIŃSKIEGO, Lwów, Kołłątaja 5 
(w podwórzu). Na skladzie meble oryginalne amtyczne, 


„Mechanika 


" TASELSI TWASISZTK% 
Leos, © Orern 
Tel. 246-835 — — 
Napa : Maszyny do pisania, liczenia powielania, ka- 
sy kontrolne, przeróbka i rema t najbardziej zniszczonych 
maszyn, Maszyny do szycia familijne, krawi ckie, 
szewskie, specjalne TANIO — PRECYZYJNIE SZYBKO. 
POLECA NAJTANIEJ części, przybory. dodatki do EE 
MASZYNY NOWE i OKOŻNE od 50 2ł. 4- 


Roman Gorgolewski 
(dawniej F-a Antoni Halski) 


Handel towarów żelaznych 
Lwów, ul. Sobieskiego 3. — Telfon 239-70 
poleca w największym wyborze, po najniższych cenach: 
NACZYNIA kuchenne emaliowane, aluminiowe i żelazne 
NAKRYCIA storowe zlpakowe i wyroby nażownicze, 
NARZĘDZIA i okucia 
PIECE ityjskie i kuchnie 
oraz wszelkie artykuły w ten dział wchodzące 


10—10 


EE] 0 A AA A WN A `x vena A 


Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada, 


Qdpow. redaktor. Ks. Dr. J. Dajczak. 


Drukarnia Tow. „Bibljoteka Religijna", Lwów, Zygmuntowska 4. 


iski F. Ks. Dr: Kazania pasyjne soa 1.20 
Rękas M. Ks.: Rekolekcje chorych. Cz. yi Š 1,80 


Tow. „Biblioteka Religijna* 
Rogóż A. Ks.: W ciemu oltarza. Materiały rekolek- 


KSIĘGARNIA | SKŁAD PRZYBORÓW LITURGICZNYCH cyjne 150 


— Bądź mężem. Nauki rekolekcyjne dla i mlodzieży 


we Lwowie ul. Rutowskiego 5 EE SEA e. a ŚM 
2 = Ą zytania o Męce Pańskiej —. 

Telefon 283-57. 1-6 P.K.0.Nr.5U53.5. Śmeiko P. Ku: Meka i Śmierć Papa naszego Jeż 

ST: zusa Chrystusa |. 2 . 3.50 

POLECA NA WIELKI POST: Rozmyślania o Męce Pańskiej ` Ms 

Albin A. Ks.: Kazania o Sakramencie Pokuty, Serta Ill 7 Smogór K. Ks.: Kazania na 40-godzinne nabożcń- 
Bernard O.: Najboleśniejsza. Rozważania 3 2 stwo i homilie wielkopostne  .  . .  . 250 
Cieszyński N. Ks.: „A oni poszli za Nim“. Kazania na Smołka J. Ks.: Królewski Znak. Krzyż święty w ży- 


tle Męki Pańskiej |. ; 
Collet: Medytacje rekolekcyjne — brosz. 2, opr. 


ciu współczesnego człowieka - 240 
[kowski Szczepan Ks. Dr: Glos z krzyża, Cykl 


Crawley O.: Konferencje rekolekcyjne nych na temat „Siedmiu słów” Zbawi > 
Czarnecki J. Ks.: Golgota a życie dzistejsze . . . 1.50 
„Ojcze GEE im Me Pańska a życie dzi- Świderski L. Ks. Dr: Rekolekcje i misje. Zarys ine- 

siejsze ; 2. tody ESRO EN ZK! 
Zw T- Ks: Kazania a mece Pańskiej na Tarakowski J. Ks.: Konferencje pasyjde |. « 1.80 
3 posty . OWC: 250 Tóth T.: Chrystus w ci in i chwale . 6.50 
Dymurski J, Ks.: Syn matnotcówny. Rekolekcje dla Wiązanka Mirry. Rozmyślania na cześć Przen Me'a 
młodzieży męskiej 250 Zbawiciela i ćwiczenia duchowne . 3= 
Emmerich K.: Bolesna ui) GPW aa Jezusa Wane H. Ks.: Testament Zbawiciela. Kazania pa- 
Chrystusa 1.50 $ 
Fabiani K. Ks: Kazania o Męce Jezusa Chrystusa na A 
trzy posty padzielone —.60 2.50 
Fey Klara M.: Rozmyślania o Męce Pana Jezusa OOOO 
Gheon H.: Droga Krzyżowa i= 


Grabowski J. Ks.. Rekolekcje Wilkopostne. Zbiór 


R RY oC are 430 Księgarnia Tow. „Biblioteka Religijna 


Rekolekcje —. p PSR": N: wi - Rutowskiego 5 
Hurter H. O. T. J: Szkice tekolekeyjne  . . 4— akooo SIER: 
Jachimowski T. Ks. Dr: Bądź wola Twoja X. D= POSIADA NA SKŁADZIE 


Jaworski J. Ks.: Kazania pasyjne z Wielkopatkowem, 


Wiel:anocnem i homii1 na Poaiedziniek Wielk. > 
Józejowicz F. Ks. Nauki pasyjne - < 150 MSZAŁ RZYMSKI 


Jougan A Ks. Dr: Kazania rekolekcyjne i pasyjne . 240 nz "A | 
Kajsiewicz Ks.: Rozmyślania o Męce Pańskiej BE 05 050:30) 
Kalinka W Ks: Na Golgotę à "ag UE na niedziele i święta roku kościelnego w ję- 
— Rozmyślania o Męce Pańskiej  . 2— zyku łacińskim i polskim. Opracował X. dr. 
Kaa K. Ks: O mitaści Ukrzyżswancga Żbawi- G.Szmyd. Stron 1374. Nakład Tow. „Bibijo- 
ciela. 2 t. Ź =. 5- żę 
Kios I. Ks.: Dwie ofiary. Kazania pasyjne O. j= ii: aea RA Lwów AR SB 
— Pan Jezus przed sądami ludzkimi 6 kazań pa- M SENS pa URE WSZYSIKIE 
O a Codatliem, latania m uroczysaić y y Pte T T 
martwychwstania Pańskiego . . Ę „ 28 p p h 
E RA EE (Ad a GG A 1i H klasy, nadto modlitwy ze wszyst- 


kich Mszy o świętych. W ten sposób 
każdy wiemy może odmawiać w nie- 
dziele i święta Mszę św. razem z ka- 
płanem po łacinie lub po polsku Po- 
zwoli mu to lepiej się modlić razem 


Kowalski K, Ks, Dr: Kazania pasyjne . . | 
— Nauki rekolekcyjne o Akcji Katolickiej - 
Kuchnichi I. Ks.: Na Szczyty szczęścia i doskona- 
łości. Myśli i refleksje rekolekcyjne o. Be 


Liguorl A. Św.: = Ea z całym Kościołem. Dodane krótkie 
z i cym Zbawicielu 30 objaśnienia do każdej Mszy św., pa- 
Rozmyślania rekolekcyjne i prawdy wieczne 1 magają do lepszego jej zrozumienia, 
— Uwagi o Męce P. Jezusa dla dusz pobożnych 250 Na końcu znajdują się litanie, przy- 
M. K.: Krótkie rozwazania o Stacjach Drogi Krzyżo- otowanie da spowiedzi i Komunji $w., 
wer dla dusz wewnętrznych — . à a + —=.A0 kilka pieśni łacińskich i Msza dla no- 
Macko A. Ks. Dr: Młodzieńcze wstań. Konferencje wożeńców. 
wielkopostne „ m ża C= + 150 Mszał wydany jest na cienkim 
Mączka Cz. O.: O zorientowanie się w życiu. Nauki papierze brewjarzowym, w zgrabnym 


rekolekcyjne ; R ANĄ 
Majewski A. Ks.: Miłość współczująca czyli nabo 

żeństwo do Przenajśw. Ran Zbawiciela |. . 
Masny M I, Ks.: Nabożeństwo do Męki Pańskiej 


formacie kieszonkowym, 
Egz. opr. w płótno, brzegi czerwone z futer. zł. 6:80 
Egz. cpr. w skórkę kozłową brzegi czerwone z fu- 
terałem zł. 880 


PESO: W. Ks.: Kró rozmyślania o Męce Pań- Egz. opr. w skórkę kozłową, brzegi złocone z fu- 
skiej z przykładami . —380 teralem zł. 11-80 
„Musiał K. Ks.: Powrót do Boga czyli kazania reko- 
lekcyjne 3.50 PES 
Niezgoda P. Ks.: Droga życia. Rozważania wielko- 
postne > . SŁ tz EO" MAD 
Babie ]. Rs.: Wstanę i pójdę do Ojca mego. Nauki “ 
rekolekcyjne dla miodieży meskiej ma Ue prypo- „Głos Eucharystyczny 
o synu marnotrawnym . : . 2.50 
Pawłoweki A- KE: Król Boleści. Nauki o Męce Pań- Całoroczna prenumerata 2 — zl. 


skiej ~ : D A $ = MIE 
Pileh Z. Ks. Dr: Odrrucenie Mesjasza jaka następ- 

stwo grzechów narodu żydowskiego. Bi kazań 

pasyjnych AW Z —. 


Redakcja i Administracja Lwów, Zygmuntowska 4. 
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TOWARZYSTWO „BIBLIOTEKA RELIGIINA" 


KSIĘGARNIA | SKŁAD PRZYBORÓW LITURGICZNYCH 


we Lwowie ul. Rutowskiego 5 


Tel. 283-57 P, K. O. 505.365 

E POLECA NOWOŚCI: 1-1 
Behier 1. X.: Gwiazdka w ognisku 1.59 

k R.: Wigilia w rodzinie —.25 

owski A, O.: O historii nauk teologicznych 

w Polsce —.60 
Drużbacka A. Dr.: Modlitwa której nas nauczył: 

Syn Boży 1.20 
Faulhaber Kard.; żydostwo i chrystianizm (Ka- 

zania adwentowe) 1.50 
Górska P.: Szary Brat. Opowiadania na tle życia 

Brata Alberta, — brosz. 3.60 — opr. 6.20 
Hansen R, X.: Pięć kazań poprzedzających misje 

parafialne —8( 
Jasiński W: X. Dr.: Światłocienie współczesnej 

pedagogiki 1.20 
Junosza KŁ: Czarne błoto brosz. 1— opr. 
K. J.: Społeczne zasady ewangelii 2.20 
Kalendarz „Królowej Apostołów“ na rok 1937 —.60 
Kalendarz „Królowej Różańca Św.“ na nok 1937 —.70 
Kasznica St.: Rozważania. Wyd. drugie 25G 
Król E, X. Dr.: Ziemia Święta. Przewodnik dla 

pielgrzymów 3.60 


Le Fort von: Gertruda. Papież z Gheita. Legenda 
rodu Pier Leonich, Powieść 

Lippert P. S. F.: O człowieku dobrym 

Lippert P. S. J.: Sylwetka duchowa św. Fran- 


ciszka z Asyżu —.60 
Mauriac Fr.: Pielgrzymi 1.60 
Mauriac Fr.: życie Jezusa 6— 
Myśli św. Katarzyny Sieneńskiej 1.50 
Naskręcki K. X.: Dekalog. Krótkie nauki o przy- 


kazaniach 
Niesiołowski A. Dr.: Wychowanie społeczne 
Pasławski St. X.: Tajemnica sieroty Tom I. Nie- 


dola. Tom II. Walka (powieść) A 
Polak J.: Istotna prawda o uboju rytualnym W 
Pyżalski L. Q.: Świętych nam trzeba 3— 
Ramiere H. X. T. J.: Apostolstwo N. Serca Jezu- 

sowego 1.40 
Rejowskł A. X.: Homilie na wszystkie niedziele 

i święta a 5. 
Rok Służby Bożej. Porządek Służby Bożej na 

rok 1936—37 1= 


Rozmyślania przygotowawcze przed Świętami 
Wielsanocnymi do użytku dusz pozożnych 


i zgromadzeń zakonnych 1— 
Rudlojj L. O. O. S. B.: Mała dogmatyka dla 
świeckich 3— 
Steinowa Br.: Irka, Opowiadanie dla młodzieży 1= 
vski A. X.: O powołaniu do kapłaństwa Te 


Sz. 


ephowski J.: Na drogach ku wolnej Polsce 1.20 


Uguccioni R.: Biesiada. Dramat religijny w 3 akt. 1 
Verkade W.: Serce niezaspokojone 5— 
MOTYWY OTTO 


BANA" sg oaz fw 


Tow. „Biblioteka Religijna“ 
KSIEGARNIA 1 SKŁAD PRZYBORÓW LITURGICZNYCH 


we Lwowie ul. Rutowskiego 5 
Tel. Nr. 283-57 P. K. O. Nr. 505.365 


1. ODDZIAŁ KSIĘGARSKI: 


Posiada na składzie wielki wybór literatury 
religijnej. 

Mszały, brewiarze, najnowszych wydań firmy 
Pusteta z Regensburga. 

Książeczki do mabożeństwa dla młodzieży 
i starszych. 

Na żądanie dostarcza bezpłatnie kwartalnik 
bibliograficzny p. t. „Biblioteka Religijna", 
w którym zamieszczane są recenzje i wykaz 
najnowszych dzieł teologicznych i ascetycz- 
nych. 

Własne wydawnictwa czasopism: 

„GAZETA KOŚCIELNA tygodnik Stowarzy- 
szeń kapłańskich w Polsce. — Prenuinerata 
kwartalna zł 2/50. 

„GAZETA NIEDZIELNA“ tygodnik ilustr. — 
Prenumerata roczna zł 5— 

„GŁOS EUCHARYSTYCZNY' miesięcznik. — 
Prenumerata roczna zł. 2—. 

Na składzie druki parafialne. 


11 ODDZIAŁ LITURGILZNY: 


Posiada na składzie wielki wybór wszelkich 
przedmiotów kościelnych. 

Kielichy, monstrancje, puszki, relikwiarze. 

Główny skład świec liturgicznych z gwaranto- 

waną zawartością wosku pszczelnego. 
Skład materiałów jedwabnych i dodatków na 
Szaty liturgiczne, sztandary i chorągwie. 
Własna hafciarnia i pracownia szat liturgicz- 
nych, sztandarów dla stowarzyszeń, cho- 
rągwi kościelnych i bielizny kościelnej, 
Obrazy: Oleodruki, rotograwiury i obrazy 
ręcznie małowane. 

Birety, kołnierzyki, manszety, pektoraliki. 

Obrazki do książeczek, krzyżyki, medaliki, ró- 
żańce. 

Złocenia kielichów, puszek i innych naczyń 
liturgicznych, 

Figury świętych z masy gipsowej i z metalu. 

Ceny przystępne. Oferty na żądanie. 
Wykonanie solidne. 


Prasa to potęga. — W jej tworzeniu 
współpracują pisarze t prenumeratorzy. 
Jedni i drudzy muszą o swych obowłąz- 
kach pamiętać. 

A jak z prenumerata? 


LO U m 


